
M U Z Y C Z N Y .

18  P a ź d z ie rn ik a  N e i 2 ,5. R o k  1820 .,

D o k o ń c z e n ie  o  Operach.-

O operze Polskiej. (a)
N ie  jest mi w ia d o m o  k ie d y  ? i  jaka  

p ie rw sz a  b y ła  o p era  w  N iem czech  ? lecz 

to p e w n a ,ż e  bardzo d z iw a c z n ą  w  p ie rw ia -  

s tk a c h  sw o ic h  b y ła .  .R ecytow an o  p o  W ło ­

sku, a po  N iem iecku  śp iew ano . Ja k  w c  B’ran- 

c j i t a k  w  N iem czech  W łosi b y l i  ro z k rz e w i-  

cielam i tego cz a ro w n e g o  kunsztu, i juz z p o ­

czątkiem  w ie k u  18  za K a r o la  V I  C esarza ,B ’ux 

p isa ł  o p e r y  w  k tó r y c h  ten  m onarcha b a r ­

dzo sobie p o d o b a ł ;  a w iad o m o  nam że i 

sam b y ł  b ie g ły m  w  m u zyce . L e c z  d o p ie ­

ro  od M ozarta  o p e r y  Niem ieckie s ta ły  się 

p o w sz ec h n e m i w  św ie c ie  m u z y k a ln y m .

a) P y t a  się w ie lu  d la  czego szczególn iej 

O p e r y  uw ażam  za naiodowąf-m uzy- 

ka ln ą  l i t e ra tu rę ?  B o  w  n ich  m u z y ­

k a  łą c z y  się. z ję z y k ie m  n a r o d o w y m ,

N a d ch o d zi  ko le j na naszo P o lsk ą  o« 

perę . W ło s i  b ra l i  w z o r y  z sz c z ą tk ó w  l i r y ­

c z n y c h  D r a m m a tó w  G re c k ic h ,  F ran cu zi i  

N ie m c y  o d -W ło c h ó w , i o t y l e  n a s  w  o- 

p erze  te d w a  n a ro d y  W yprzedziły^  ile b y ­

ło  b liższe w ło sk ie g o  k ra ju  ich jeograficzne 

i p o l ity cz n e  po łożen ie . N ie p o w in n o  nas 

tak  b ard zo  w s ty d z ić ,  żeśm y od ta m ty c h  

później zaczęli: n ie p o w la rz a jm y  sz y d e rsk o  

tego co z m a r ły  F r .  D m o c h o w s k ; p o w ie ­

dzia ł,  że , , G d y  inne n a r o d y  tn ia ły  już na. 

scenie najprzednie jsze sztuki, u  nas-

, ,Z a k i  różne  c z y n i ł y  w id o w is k a  z siebie, 

U d a w a ły  co w  piekle  co się dzieje w niebie.

bo w s z y s t k ie  p o c z ą tk o w e  teatra : Hi- 

s z p a ń s k i ,  F r a n c u z k i ,  A n g ie l s k i ,  W ł o s k i ,

b o  w  nich uczucia i ch a rak te r  p e w n e ­

go n a ro d u  objaw iają , się n a jw yra --  

źniej.



■fliemlecki, w dSzieciYAi ,1 A  sw o im  nr ze z j-.o- 

-dobns p r z e c h o d z i ły  djalogf. P rz eb ieg n ij­

m y  nie d łu g o  hi?tor;,; n:iszej o p e r y ,  ab yś iK y  

się przekonali , ja k  w ie lk i  postęp  w  k r ó t ­

k im  u cz y n iła  czasie.

Ju ż  to ja k  w szęd zie  tak  i u nas W ło ­

si zaszczepiali  smak do o p e r y .  Z a  A u g u ­

sta  III. d a w a l i  te l irycz n e  w i d o w is k a  bez­

p łatn ie  w  p a ła c u  S ask im  (b) p rzec ięż  c z ę ­

sto zabierano z u l ic  g w a łte m  s p e k ta to r ó w  

dla napełnienia sali , tak  m ało  ten n o w y  

Flyćrzaj czynii w rażenia , d o c z e g o  zap e w n e  

p r z y c z y n ia ło  się n ierozum ienie W łoskiego 

je żyk a . D o p iero  z początkiem  p anow ania  

S tan is ła w a  Augusta r. 1 7 6 !  g d y  się u t w o ­

r z y ł  T e a t r  P o lsk i ,  p ub liczność  zaczę ła  bar- 

dziej sm a k o w a ć  w  w id o w isk a ch .  P r z y b y ­

li p o w tó r n ie  ś p ie w a c y  W ło s c y ,  a w id z o ­

w ie  dla  ich o p e r y  juz o p u sz c z a ł ’, kom edją  

n a ro d o w ą . Je d n a k  n a r o d o w c y  u t r z y m y w a ­

l i  się jak mogli g r y w a ją c  kom ed je  o r y g i ­

nalne i obce. v / R .  1778. pok a za ła  się p ie r ­

w sz a  opera  P olska  X .  B o c h o m o lc a  z m u ­

z y k ę  K a m .ń sk leg o  ('dziś jeszcze żyjącego,)

b)  W iadom ość czerpana  z R oczn ika  T e ­

atru N a r o d o w e g o  z ,r. i 8 i 3 w y d a w a ­

n y m  przez L .  A . D m usze w skiego . —- 

K r o n ik a  ta m o g ła b y  się stać w  p ó ­

źniejszych  czasach  nader  interessują- 

cą iu ż y t e c n ą  z w ie lu  w z g lę d ó w , ża­

łu je m y  bai dzo ze au tor  już od lat 

czterech jak  nie w y d a je  dalszego jei

j U ó r a  śp ie w a n a  c b o k  W łoakióh śpiewa- 

! k o w  u iem o gła  w sz y stk im  u cz y n ić  n a d z w y ­

czajnego w raż en ia  ; jednak w iększa  częśe 

publiczności c ie sz y ła  się z tego że śpiew a- 

n o s ł o w y  o jc z y s te m l :  a R o n d o  z tej o p e r y  

,,N gd ytn  ja k  dzisiaj nie m ia ł  tej r o s k o sz y “  

brzm .a ło  p o  c a ły m  kraju. W n astępn ym  ro k u  

M, K am ińsk i d a ł  znow u r ły sz e ć  operę  Z o śk a  

k tóra  w  niedługim  przec iągu  czasu m iała  

76 reprezentacy j .  (W  tym że sam ym  czasie, 

kom iczna  opera  rDYancuzka w  P a r y ż u  co 

do sm aku m u z yc z n e g o  n ie zb yt  w ie le  stała  

w y ż e i  od  naszej; u nas Z o ś k a  K am iń -  

skiego, a P  i ę k n a A r s e n a  M onsiniego 

b y ła  w  ó w c z a s  roskoszą  P a r y ż a n ó w ) .

W  przec iąg u  lat  dw u d ziestu  od  ro k u  

1779  do 1799 c z y l i  od K am ińskięgo  aż do 

E lsn e ra ,  nasi k o m p o z y  torow ie  napisali  o- 

ryginalnyc-b  o p er  1 jh K am iń sk i 6. Cajeta- 

ni 5 . W .aynert 2. -Stefani 5. VV ciągu tej 

p ie rw sze j  epoki także t łum aczono i śp ie­

w a n o  po polsku  o p e r y  francuzkie , Wło­

skie i N iem ieckie ; M onsiniego, G ra treg o , 

Sacch in iego , Salierego  (c), P icc in ięgo  Pae- 

siella, O im arosy, M ozarta , etc. —  D r u g *  

d w udziestoletn ia  ep oka  .p o c z y n a  się od 
Elsnera aż do dziś.

c) Z  t y c h  t łóm aezęń n a jzaszczytn ie jsze  

miejsce t rz y m a  dó dziś dnia opera  

A x u r ,  w y s ta w io n a  p ie r w s z y  raz przea  

P .  B o g u s ła w sk ieg o  w r  1793  jak naj­

okazalej i jakna.;dokładniej

;6



■Zeeny ten nasz k o m p o z y t o r  starał 
się n a jp rz ó d  p o z n a ć  w ła sn ość  m o w y  na­
szej a b y  tem godniej z a łą c z y ć  m ó gł  do niej 
z g łę b io n ą  naukę harrnonji i -zastosow ać: 
szczęśliw ie  s w e  m e lo d y jn e  natchnienia do 
ducha jej w y r a z ó w .  N a jp ie rw s z ą  z jego , 
o p er  jest opera  A. m e z o n - k i ,  w y s t a w i o ­
na w  W a rsza w ie  r. 18 0 0 . w  tej w id a ć  nie 
śm iałe  jeszcze p o s tę p o w a n ie  k o m p o z yto-  
ra . W ty m ż e  ro k u  napisa* drugą S u ł ­
t a n  W  a m p u n  w  które j okaza ł  biegłość 
sztuki sw o je j  i  dokładnie jsze pojęcie du­

cha Polskiego ję z y k a :  a z n a w c y  dostrze­
gli że n ow o cze sn a  m oc jego harrnonji to ­
ruje O perze  po lskie j  w stę p  d.o p r z y b y tk u  
p ra w d z iw e g o  kunsztu. — S k ró c ie m y  histo­
rio, i w s k a ż e m y  t y lk o  l iczb ę  naszych  o r y ­
g in a ln ych  O p er, od jego p r z y b y c ia  aż do­
tąd. -Elsner napisał O p er  iy .  —- mellodram 
7 . —  Stefani, o p ró cz  trzech w y ż e j  w y m ie ­
n ionych  n a p isa ł  5. —  W a y n e r t ,  o p ró c z  
d w ó c h  p o w y ż s z y c h ,  i .  —  Ą lb e rtm i jedne 
Interm ezzo, p o d  tytu łem : K a p e lm a jster  P o l ­
ski. .— K u r p iń s k i  od  roku  1 8 1 1 .  napisa ł 
O p er  i 4 . m ellodram m  3 .—  S ce n  l i r y c z n y c h  
3. —  b a le tó w  5. jedno Interm ezzo , O- 
gó łem  dzieł M u z y c z n y ch  o ry g in a ln y  ch m a ­
m y  68. —  W  ciągu tego czasu tłum aczono 
i d a w a n o  m n ó stw o  ro z m a ity ch  o p er  za­
g ra n ic zn ych , Paera, P im a ro s y ,  M ayera  R o s ­
siniego, F io ra v a n te g o  , C herubiniego , Me- 
h ula , iSicola, Bertiona, B o je ld jego  Mozarta, 
W eigla  e t c . . .  'L ic z ą c  w  o gó ł w sz y stk o  ra ­
zem, T e a tr  N a r o d o w y  W a rsza w sk i  w .p r z e ­
c iągu  lat  4 o. w y s t a w i ł  oper sztuk 200. 
( k tó r y c h  re jestr  za łą cz em y  w  p r z y s z ły m  
N rz e J  —  W la k  krótk im  czasie jest to o- 
gro m n y  postęp! G d y  b y  w  p r z y s z ły c h  d w u ­
dziestu latach ró w n ie  p rę d k o  opera  P o l ­
ska w z ra s ta ła  jak w  pi zesz łych , m o g ła b y  
r y w a l iz o w a ć  z na ip ierw szem i w  E u ro p ie .  
O b o k  Pulskie j o p e r y ,  różnem i cz a sy , b y ­
w a ł y  także d a w a n e  o p e r y  to -p rz e z  W ło ­
c h ó w , to przez  N ie m c ó w , to prz ez  F r a n c u ­
z ó w , lecz  te k o ń c z y ły  zaw sze  upadkiem.-— 
S z k o ła  śp iew ania  św ieżo  ustanow ioną  , i 
k o n se rw a to r ju m  m u z y c z n e ,  założone 
od R z ą d u  k tó re  z  rok iem  18 2 1 .  sw e

nauki ro z p o c z ą ć  m a,-przytem  In stytu t  mu­
z y c z n y  w K o ś c i e l e  X X ż y ; l J ij«ro w i koncer- 
ta z im o w e , są, na p rz y s z ło ś ć  d 'a  w z rc s lu  
Kośoielnej m u z y k i i o p ^ r y  P o l s k i e j ,  p o ­
chlebną w r ó ż b ą . . .  0  g d y b y ś m y  się 
p rę d k o  d oczekać  m ogli  ro ż n y c h  pism  w  
Po lsk im  ję z y k u  o m u z yc e , a szczegc in ie j 
rozsądnej, sp ra w ie d liw e j ,  i  g ru n to w n ie  b io­
rą ce j  k r y ty k i 'm uzycznej'. O b y  hczba ch ci­
w y c h  czytan ia  pism p o d o b n y c h  w z ra s ta ł*  
przy naimniej w m ia r ę  u s i ło w an ia  p isz ących . 
O b y  pisarze o p e r o w i , ,  p o  w z ią w s z y  p ier­
w sz ą  m y ś l ,  przed zaczęciem  dzie ła , ch c ie­
li się znosić z sw em i k o m p o z y t o r a m i ... T e a  
ostatni a r ty k u ł  jest nader w a ż n y  M ia ­
łem ja zam iar p o m ó w ien ia  o tem obszernie, 
lec z  dla szczup łości  miejsca w  k o ń c z ą c y c h  
się N r  ach T y g o d n ik a  pop rzestać  muszę na 
k i lk u  s ł o w a c h .—  Jeże li  autor rz e c z y ,  nie- 
będzie się t y le  prz yn ajm n ie j  znał na m u­
z yc e , ile k o m p o z y t o r  je st  o b o w ią z a n y  znać 
się -na p o ez y i .  . Jeże li  będzie p ra gn ą ł  a b y  
je g o  w iersze  p rz e m a g a ły  m u zyk ę . „ . J e ż e ­
li nic będzie d b a ł  o w iersze dla m u z y k i . . .  
Jeże li  będzie t y lk o  u w a ż a ł  m u z yk ę  za u- 
pstrzenie s w e g o  słabego  d z ie ła . . . Jeżeli  nie­
będzie b a d a ł i n i e  pozna, co.sprz.yia m u z y ­
c e ? . .  Jeżeli  się niebędzie z astan aw ia ł  nad 
układem  s ła w n y c h  o p e r . . .  Jeże li  w p r o w a ­
dzi g w a r  p o  gw a rz e ,  zamięszanie po zamtę- 
szaniu , k r z y k  po k r z y k u ,  s łodycz, 
po s ł o d y c z y ,  sp o k o jn o ść  po spokoj- 
ności, milczenie po milczeniu, etc: etc:.., J e ­
żeli um ieści o b o k  siebie 5 . D uetta , 
po  nieh 2 m u o g o -śp ie w y ,  jeszcze k w a rte ty ,  
a potem z p ięć  a ry i  jedna po drugiej, a na 
F in a ł  odda nic n ieznaczącą s y t u a c ją . . . J e ­
żeli n ie p rzezn aczy  akcy i dia w ie r sz y  r e c y ­
to w a n y c h  lub m ó w io n y c h ,  a nam iętnuścf 
dla ś p ie w a n y  c h . . .  Jeże li  niebędzh w ied z ia ł  
jaka ma b y ć  form a zewnętrzna i w e w n ę trz ­
na każdego w  szczególnośc i śp iew u  . .  J e ­
żeli niebędzie c z y ta ł  ro z m a ity ch  dzieł w y ­
d an ych  w  t i j  m atery i ,  a p rzyn ajm n  ej a r t y ­
ku łu  des Parole-s w  dziele w y d a n y m  r. 1820  
przez P .  Castil-B laze de 1‘ o p e 'ra . . . Jeżeli  za 
rzecz  obierać ty lk o  będ ie dzieie P o lsk ie go  
n a r o d u . . ,  Jeże li  będzie p o g a rd z a ł  R o m a n ty -
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e z n o ś t ią . . .  Jeżeli  w iersza  do śpiewania nie- 
u łoż y  ry tm iczn  e . N ig d y  P o lsk ich  oper , ani 
w ło s i ,  ani F ra n c u z i ,  ani n a w et  nasi  sąsie- 
dzi N  e m c y  śp ie w a ć  n ie b ę d ą .—  P a t r z m y ,  
ja k  licho są W ło sk ie  ope^y  sklecone ! : A le  
jak ie  w  nich sztuczne dla m u z yk i  w y s z u k a ­
nie w y r a z ó w  nam iętności,  jakie ucieniow a- 
nia uczuć, jakie p o w o d y  do ty s ią c z n y c h  
uro zm aic en i  M y  ich  może p r z e w y ż s z a m y  
co do składu rz e c z y ,  ale dotąd n iew ierny  co 
p rz e z n a c z y ć  i jak u łoż yć  dla m uzyki Co 
to jest scena m uzyczna? —  Je s t  to obraz  u- 
czuć, .  k tó reg o  k o lo ra m i są t o r y ,  a r y s u n ­
k iem  s łow a. J a k  też w ło ś i  u w a ż a ją o p e rę ?  
Ja k  gal er ją o b ra z ó w . Otoż dla tego ich o- 
p e r y  w e -w sz y stk ich  narodach  śp iew ają : na­
w e t  m ierne talenta. w y d a ją  się w  nich b ar­
dzo d o b rz e  O d p o w ie  kto,,, bo  U o m p o -
z y t o r o w ie  Wrło s c y  są w y t w o r n ie j s i " —  Nie... 
u k ła d  rz e c z y  im s p rz y ja ,  N ie m c y  M o ­
zart, W in t e r ,  M a y e rb e e r  e t c . ,  mieli W ło- 
•śką form ę rz e c z y ,  i pisali m u z y k ę  jak w ło s i .  
D la F ra n c u z ó w  g d y  pisali w ło ś l i  N iem cy  ,tok 
dzieła zn iew ałętich  napisać m u z yk ę  F r a n c u ­
ską . Ale a x v i  tnośći Panie! zagadnie mię kto , *: 
Czy niema: porząd n ego  loku rz e c z y ?  czy  nie ' 
p iękna p rzytem  m u z y .k a ?T a k  jest: ale B e a ii- j 
rharchais znał m u z yk ę ,  ' ,v calem axu'-ze nie- 
r a p is a ł  trzech su c h y c h  w ie rsz y .  . . Je st  to 
zbiór nam iętności ludzkich ! —  D a jm y  
m u z y c e  takie rysunki^ ła tw o  im ona: znaj­
dzie k o lo r y .  P ro sz ę  p isać  jak B eaum arch a is ,  
a zaręczam  że- się znajdzie w ięce j  S a l ie ry c b .  
T ym cza sem  trz y m a jm y  się n a stę p u jąc y ch  
p rz e p isó w : O d d a jm y  śpiewom  w  p rzep la ­
ta n y m  sposobie  nam iętności, a R e c ita t iw o m  
czy] prozie akc ją ,  jak  czyn ią  w ło ś i :  N a ­
d a jm y  tem u k o lor  R o n a n t y c z n o ś c i  N iem ie­
ck ie j ,  jeżeli rzecz  p o z w o l i :  to w sz y stk o  r»
Je m  zebrane , weźm y. w  k a r b y  p o rz ą d k u  
F ra n c u z k ie g o :  a r .ad ew szystk o  u n ika jm y 
w sze lk ie j  ro z w le k ło śc i ,  bp zaraz  taż sama 
■zaraza^ padnie  na n a d o b n ą  i w iern ą  t o w a ­
r z y sz k ę  P o e z y i ,  na m u z yk ę .  R jąwniez kum- 
p o z y t o r o w ie  P o ls c y  , p o w in n i  się w t e d y  
starać tak b y ć  śptewnemi jak W ło s c y ,  dram- 
niattycznerr.i jak  F r a n c u z c y  , uczonem i w  
harm onji jak  N ie m ie cc y : to w sz y stk o  zmie­

szać razem  ( jeże li  to b y ć  może )  do  sm i 
ku  n a sz ych  p ieśni n a r o d o w y c h :  a in szem  ■ 
r o d y  iń e ty lk o  nasze dz ie ła , ale i m ow  ę na- 
szo szacow ać  będą. N ie  w  k ró tk im  czasie- 
to się stać m oże: Nie m y  to zap e w n e  zdzia­
ła m y  co ż y je m y  teraz: w a s  to , o nasi n a ­
s tę p c y !  w a s  czeka ta s ła w a !— M a m y  p o ­
tężnego K r ó la ,  m a m y  zapew nien ie  t r w a łe ­
go b y tu  o jc z y s te g o ,  p ra c u jm y , a w zrośnie*  
m y .

*  *

Teatr Narodow y 'Warszawski.

O degran o , d n n  12  Inez de Castro, d. 
i 3 kom : Sam olub , dr.la i 4 . o b ra z y  , p rz e ­
platane w y b o r e m  ro z m a ity ch  m u z y k .  d. i 5  
cp : K o p c iusz ek , d. 16. kom : A w a n tu r a  
dniem p rz e d  b itw ą  i k em : op: A sm odeu- 
szek. d. 17 . D r :  D z ie w ic a  s łońca.

D o  tego N r u  są p rz y łą c z o n e  dwa  
w alce  przez  L .  Ł .

W  składzie  m u z y c z n y m  P . K lu k ó w -  
skiego p r z y  u l ic y  M io d o w e j w y id z ie  z d ru ­
ku S z k o ła  na gitarę. H isz p a ń ską  przez P .  
T ru s k u la w s k ie g o  napisana po P o lsk u , tłó- 
macząea w  sposób? n a j ła tw ie jszy  w s z y s t ­
kie w ła sn ośc i  i  zasa d y  tego instrum entu-

W  b iórze  sztuk p ię k n y c h  p o d k o lu m .  
nami w y jd z ie  w  tych  dniach część baletu 
p rz e ro b io n e g o  na F o rtep ia n o ,  M ars i F lo r a .
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Jhrzez.
do Tygodnika Muzycznego \ '1!- 25.
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